ROWEROWA WYSOCZYZNA
Na Placu Jagiellończyka  pojawiło się pięciu elbląskich bikerów oraz dwóch gości z Trójmiasta, którzy, co godne pochwały, nie dali zarobić PKP i przybyli do Elbląga na swoich rowerach.  Tradycyjnie poczekaliśmy kilka minut na spóźnialskich, zrobiliśmy pierwsze fotki i ruszyliśmy w drogę. 

Ulice Browarna i Mazurska wyprowadziły nas z Elbląga, a wiatr wiejący prosto w plecy spowodował, że szybkość z jaką opuszczaliśmy miasto oscylowała pomiędzy 26-29km/h. Już po kilku minutach byliśmy w Rubnie i zaraz potem w Kamienicy Elbląskiej.

Tutaj siła wiatru musiała uznać wyższość przebitej dętki jednego z bikerów i grupa zatrzymała się na kilkuminutowy postój. Przerwa ta miała jednak swoje dobre strony, gdyż dogonili nas jeszcze dwaj rowerzyści, którzy spóźnili się na miejsce zbiórki. 

Z powodu przymusowego postoju zarzuciliśmy odwiedziny domu podcieniowego w Kamienniku i rozpoczęliśmy walkę z podjazdami. Grupa na górkach nieco się porwała, jednak już w Suchaczu znowu wszyscy byli razem. Wykorzystując korzystne warunki pogodowe na zjeździe do Suchacza niektórzy dość znacznie przekroczyli dozwoloną na tym odcinku prędkość ;-). Za Suchaczem padło krótkie pytanie: Jedziemy górą czy dołem? Ponieważ ekipa była mocna i niejeden podjazd zrobiła w karierze to odpowiedź wydawała się prosta. Oczywiście-górą! 

W czasie podjazdu na krzyżówkę kadyńską zajechaliśmy na punkt widokowy, który nie okazał się tak brudny jak to  jeszcze niedawno pisano w gazetach. 

Zjazd do Kadyn to była czysta przyjemność, która niestety szybko się skończyła. Przy dębie Bażyńskiego ekipa ponownie była w komplecie, kilka fotek, parę dendrologicznych ciekawostek i już jechaliśmy dalej.

Przed Tolkmickiem znacznie nasilił się ruch motocyklowy. Przyczyną tego był odbywający się w tym mieście ogólnopolski zlot motocyklistów. Po uzupełnieniu prowiantu pojechaliśmy do bazy zlotu, rzuciwszy jedynie okiem na budynek kolei nadzalewowej. Ekipa miała już w głowie inne priorytety (.

W bazie w ruch poszły aparaty fotograficzne – mnie osobiście najbardziej urzekły ogromne Gold Wingi. 

Po kilku minutach musiałem ekipie przypomnieć o zasadniczym celu wycieczki, bo mogło się wydawać że w tym miejscu można by rajd zakończyć. Tak więc ruszyliśmy dalej na północ z tą różnicą że w miejsce asfaltu pojawiły się betonowe płyty a następnie droga gruntowa i wjechaliśmy do lasu.Za leśniczówką Nowy Wiek nastąpił ostry zjazd w stylu Bażantarnia XC i zaraz potem naszym oczom ukazał się głaz narzutowy ,,Święty Kamień’’. Wykorzystując przewagę technologiczną w postaci nóg obutych w sandały śmiało wszedłem do wody (po kostki-ciepła bardzo) i usiłowałem wgramolić się na niego. Kto próbował to wie ,że nie jest to łatwe. Pomoc zaoferował Tomek Jurewicz, jednak w zamian wykorzystał mój grzbiet aby się najpierw na kamień dostać. Spryciarz (. 

Przy głazie spędziliśmy dobre kilkanaście minut, fotografując, podziwiając widoki, dyskutując. 

W końcu jednak wsiedliśmy na siodła  i rozpoczęliśmy wspinaczkę do głównej drogi. Następnie skierowaliśmy się do Chojnowa, tam droga gruntowa przeszła w asfaltową i, co z tym związane, zwiększyło się tempo jazdy. 

Po dojechaniu do Pogrodzia Tomek wybrał zjazd z powrotem do Tolkmicka żeby spotkać się z rodziną, zaś dwóch innych rowerzystów pojechało bezpośrednio do Elbląga, gdyż czas ich naglił. My zaś, zgodnie z planem skierowaliśmy się boczną drogą do Huty Żuławskiej. Po drodze uzupełniliśmy zapasy w mijanych sklepach, budząc żywe zainteresowanie lokalnych mieszkańców.

Z Huty Żuławskiej, po obejrzeniu jednego z dwóch tamtejszych domów podcieniowych (dobre i to () pojechaliśmy do Przybyłowa i tu zaczął się najbardziej improwizacyjny odcinek wycieczki. Już po chwili stan faktyczny w terenie dość znacznie odbiegał od  teorii zawartej na mapie. Aby nie tracić czasu na zwiedzanie lasu i zdążyć na spotkanie pędzącego z Elbląga Dareckiego zasięgnęliśmy opinii miejscowych. Oni także nie bardzo wiedzieli, gdzie według mapy mieszkają (, ale znali drogę na Pagórki – a nawet dwie: przez las lub przez pole. Wybraliśmy  krótszy wariant polny, co pozwoliło nam jeszcze zobaczyć wnętrze ambony myśliwskiej. Po dojechaniu do drogi asfaltowej naszym oczom ukazały się białe wirniki elektrowni wiatrowej w Pagórkach. Ukazał się także Darecki, nieco zziajany. Ponieważ już nieco wcześniej postanowiliśmy nie jechać do Łęcza, skierowaliśmy się w lewo w kierunku Ogrodnik. W Jeleniej Dolinie nastąpił ostatni postój przed Elblągiem i o godzinie 16.15 po przejechaniu 71km ze średnią 21km/h byliśmy na miejscu.      

Dwójka bikerów z Trójmiasta, pomimo niekorzystnego wiatru postanowiła zmierzyć się z Żuławami. Widać , bardzo nie lubią PKP ;-). 

Do zobaczenia już wkrótce na kolejnej imprezie. Pozdrower! 

